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Powieść z 16go wieku, przez Panią Elise 
Votar t 
(Dalszy ciąg.) , 
'Turnieie w Rennes, podawały Regi- 
nie świetną sposobność -poznania świata; 
Godfred zatćm nie chciał ićy pominąć. — 


Rozkazał córce, aby się przygotowała do- 


podróży i wybrala potrzebne ubiory. — 
"Nagłe wszyscy w zamku _ krzątać się za- 
częli, lecz pośród tey radośnćy wrzawy, 
sama Izmerya była smutną, oyciec nie 
o nicy nie mówił. Nie poiedzie więc na 
te świetne uroczystości, o których so- 
bie tak wielkie czyniła wyobrazżenie.— 
Błagaiącym wzrokiem, nieśmiałóm na- 
pomknieniem ,* upraszała siostrę aby za 
nią wstawiła się do oyca, lecz Regina 
ńowóm staraniem zaięta, prawie zapo- 
 mniala o nićy; przypatrywała się bacz- 
nie axamitinym sukniom rozpostartym na 
łóżku, gdy Izmerya zbliżyła sig do niéy 
i wzdychaiąc powinszowała ićy uciech , 

których doznawać będzie. Bez. wątpienia, 


bez wątpienia, odpowiedziała roztargnios 


myst, 


na Regina— Regino, mówiła daley Izme- 


rya; czyliż ci nic nie będzie brakować?! 
A gdy siostra zadziwiona , spoyrzała na. 


nią, lzmerya zbliżaiąc się do niey, rze- 
kła z przymiłaiącym się uśmiechem: Mo- 
ia siostro, mie odmówię ci nigdy żadney 
rzeczy, którey odemnie żądać będziesz. Na 


te słowa, Regina zadrzała, iak gdyby. 
ze snu nagle zbudzona, uściskała sio- 


strę i nie mówiąc słowa, wyszła z po- 
koiu. Za kilka chwil przybiegła, Izme- 
ryo!- droga Iumeryo! zawołała, poie- 
dziesz do Rennes, móy oyciec zezwala ; 
gdyby mi był odmówił, bylabym pozo- 
stala z tobą razem. 

W téy okoliczności Godfred okazał się 
raczćy tkliwynz, nie zaś rostropnym 0y- 
cem, nie mógł się oprzeć proźbom Re- 
giny, może też chciał się pochlubić 
wdziękami. swoich córek, lecz ten za- 


wskićy, mógł bardzo zaszkodzić spokoy- 
ności siostr obu. 
Na turniejach , Regina odznaczała się 


- wspaniałym ubiorem i Żywością postaci. 


Izmerya ubrana skromnićy w białą su= 


knię i w wieniec z róż, niewymownym 


`~ 


zadosyć czyniąc próżności oyco= - 


gd i Ao e dee 


wdziękiem wszystkich. Oczy zwracałaś= 
Widząc iéy szlachetną prostotę i niewia- 
ność, można byloby ią wziąść za dziewicę 


iuż Bogu poświęcouą; tk liwością zaś, spoy- 


rzeniem, żywym rumieńcem, szybkićm 
biciem serca, podobna była, do, mlodey 
narzeczonćy, iuż klęczącćy przy stopniach 
świętego ołtagza , dla odebrania i przy- 
ięcia nayslodszóy przysięgi. 


Nayznakomitsza mlodzież Bretanii ze- 


brała się na te igrzyska. Jaż kilka razy 
skruszono kopiie, Izmerya male znay- 
‘duige upodobanie w tych rycerskich igrzy- 


skach, których surowość napelniała trwo+ 
gą, tak łagodną i boiaźliwą duszę, po- 


równywała ten świetny tłum widzów i 


rycerzy, z wieyskiemi zabawami Penmar-. 


ku; wrzawę tylu mężów i koni *z ci- 
chém Qyczystóma” mieszkaniem; i płoche 
zabawy , któremi zaymowało, się tyle ro- 
_ zamnych istot, z miłemi 1 rozrywkami iéy 
ukrycia: ` Jéy aT dusza, nie wal- 


cayta © żadną żądzą., mniemąła, że.mo-. 
Że wszystko. łatwo: „opuścić , i że” ten: 


świat, którego powaby tyle. ićy wychwa- 
laor w picem. nie iest godzien isy 
żalu.. 


Temi zaięta myślanii , oparła się o ga. 


leryę, siostra była ptzy nity, lecz w tóy 
chwili, rozmawiała z młodą kobietą, 
przy nich'siedzącą. Nagle Izmerya schy- 
lila się ku mieyscu igrzysk 1. upuścila 

„ wachlarz z piór, który: AA w zę: 
ku trzymała, ` i 


; Mlody rycerz należgcy. do rzędu wal- 
pasta który iuż oddawna ciągle wzrok 
„ wlepiony miał w Izmeryą, postrzegł. to, 

podjechał pod to mieysce, skoczył lekko 
"mia ziemię, podniósł wachlarz, wsiadł na 
konia, a wzniósłszy się na strzemionach , 
podał go młodćy dziewicy. Już wycią- 
gnęła rękę po niego, gdy młodzian rzekł 
"z Ao »Przębacz piękna damo, 


-lecz ta uśmiecha- się, i milczy. 


` spuszcza go rycerzowi. / 


lecz należy mi się nagroda, day mi bu-. 

kie który zdobi twoie łono, i przy- . 
= 

rzecz, że. „dziś wieczorem ze miną tańco-, 


wać. des a | B ci twóy wach- 
larz. yk 

Izmerya, nie wie i odpowiedzieć 
na tę: prośbę, "intr się ku Reginie, 


W tey 
chwili trąby daią pierwsze hasło do wal- 
ki. Koń nieznaiomego, niecierpliwi się 
irży. Rycerz ponawia swoię prośbę, a 
kilka kobiet siedzących za lzmeryą , mó- 
wią ićy, że nie może odmówić tego do- 
wodu grzeczności ; boiaźliwa dziewica , 
rumieniąc się iak róża, odpina bukiet i 
Młodzian odda- 
ie iéy wachlarz, a pozdrowiwszy ią peľ- 
nym uszanowania ukłonem, wraca do 
swego orszaku, w chwili, 3d% trąby dały 
ośtatnie hasło uderzenia, 


Któż iest ów rycerz? Spuszczony kim 
zakrywa twarz. iego ; postać ma szlache- 
taą i wspanialą, równie zręcznie umie 
powodówać bystrego ramaka, iak szla- 
chetnie pozdrawiać damy.  Czyliź to iest 
Francuz, czy Bretończyk ? 


Takie szeptanią w około siebie słyszy 


Izmerya, a pomięszana tym przypadkiem, 
usiłuię ukryć wzruszenie swoie. s 


Wkrótce wszystkich spoyrzenia zwróci= 
ły się na szranki rycerskie, gdzie osta- 
tnią walkę stoczyć miano.  Orszak ude- 
rzaiących, do którego nieznaiomy rycerz , 
należał , składał się z rycęrzy Fitancuz+ 


kich, z nadobrzegów Loary. przybyłych, ». 


Rycerze Bretanii dotrzymywali placu. 
Pomiędzy Francuzami, Izmerya* rozró 
Zniała- po niebieskicy szarfie , rycerza:, 
który: od nićy ten dar otrzymał, maly 
wprawdzie, ale iednakże będący zakła» 
dem obietnicy. Mimowolnie Iztnerya ` 
ścigała oczyma każde iego poruszenie , ʻa 
iey serce silniéy > Ey rycerze z pod- 


=" i 


„dey rąk wi 


ESR” 
z 


bie. 


Si Zwyeigzitwo pozostalo: przy stronie, 
"4dórćy Izmerya taiemnem sprzyiała ży- 


«zeniemm. , Rycerz z miebieską szarfa,‘ ma 
pierwszą nagrodę zasłużył. Podniósł szy- 


szak, iego rysy szlacheińe są 1 mile, za- ` 
¢ SAY ZAACĄCO MO Z KĘ 
pał, męztwo, iaśnieie w lego spoyrze” 


BIE. Klęka przy mieyscu, gdzie siedzi 
yona Gubernatora Bretanii, i odbiera z 
z lauru i róży uwity.— 
Rycerz w milczeniu przypatruie się temu 
darowi i zdaie się 


; SN w. zgroma- 
dzeniu tey, któraby godną była odebrać 


go w hołdzie. Postrzegł Izmeryą, wsiadł 


na konia, a na czele tlumu swoich. to- 


warzyszów i współzawodników, zatrzy- 


mal się przed młodą dziewicą, włocznią 


*swoią złożył wieniec na ićy kolanach, 


mówiąc wzruszonym głosem: — «Nay- 
skromnieysza, iest naypięknieyszą: tobie 
należy się ta nagroda»: oby ten zakład 


-. mego uszanowania, przypomniał ci two- 


ię: obietmaę. » i > 
Cale zgromadzenię pochwaliło ten wy- 
bór. Kobiety otaczaiące ią, ukrywaią za- 


wiść swoię, i ubiegają się uprzeymie o za- 


szczyt umieszczenia korony na skroniach 
drżącey lameryj, która na próźno usiłuie 
unik nąć zaszczytu zbyt dlajnićy pochlebne- 


80: boiażliwem okiem szuka swoiey sio- 
20: Á 


stry; aby iéy dopomogła do odmówienia 
tego hołdu, kióregóo iak mńiema,-godną 


nie iest; lecz Regina oddaliła sie przed chwi- 
t; Lecz Ep : 


lą za damą z którą w czasie turnieiów ro- 
zmawiała, gdy ta nagle zaslabla. Regi- 
na powraca i słyszy głos Herolda zam- 


knięcie szranków obwoľtiący, i wezwa- 
-nie wszystkich rycerzów i damy na ucztę 
i4ańce  do.pokoiów pałacu KXiążęcego, 


Oddalaią się zycerze, dla siósownego do 


zabaw z płcią piękną przybrania sięs '12- 


merya sama stoi zmięszana, skronie jéy 
świetnym wieńcem ozdobione, lica po- 


i 
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ńiesioqemi kopiiami biegli przeeiwko so- 


= a 
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kryle rumieńcem, zalriwożona okrzyka- 


mi powinszowania, pragnie uk ryć się przed 
niemi. Postrzega siostrę swoię iak ta 
. przez tlum przeciska się do nićy; natych- 
miast mieysce swoie opuszcza, rzuca się 
ku nićy i chwytając ią za rękę; «Oh! upro- 
wadź mięz tąd, mówi z pomięszaniem i 
ztrwoga: on sięomylił zapewne, tryumf 
teñ nie dla mnie przeznaczony... Siostro 
moja, powracaymy do Penmarku; świat, 
iego rozkosze, zaszczyty, lego uroczne 0- 
mamienia, wszystko to nieiest dla pro- 
stóy Izmeryi.» zh ę 
Godfred slyszy te slowa, i oświadcza 
córkom że chce natychmiast wrócić do 
Penńmarku. Wola iego iest dla siostr o- 
budwóch pożądanym rozkazem, lecz gdy 
oyciec dodal; «Co się zaś ciebie dotycze 
Regino, nie masz tych powodów co 
twoia siostra, .lękania się ułudzeń świata: 


zostaniesz tu pod opieką Pani Rieux, iest 
16 nasza krewna, a ia;za dni kilka po- 


wrócę.» Tak rzekł, A na te Regina ód- 
powie zzapałem: «Jakże móy oycze! czy- 
„liż sądzisz, że [zmeryą W tćy chwili opu- 
ścić bym mogla? czemże są dla mnie te 
ploche zabawy? A | błagam, niechcićy 


nas teraz rozdzielać; za prędko. przyydzie 
chwila wiecznego pożegnania naszego. » - 


Uległ przywiązany do dzieci swych oy- 
ciec, i wszyscy razem uiechali do ©y-. 


czystego ustronia. Znayduiąc się znówu 


w zaciszy Penmarku, obie siostry wróci- 
fy do swoich dawnych zatrudnień, prze” 
chadzek i zwykłych nauk; rozmowę ich 


dlugo ożywiały wspomnienia igrzysk. —. 


Lecz wszystko ma swóy koniec; :wkrótce 
Regina przestała iuż mówić o swietney u- 
roczystości w Rennes, gdyż ićy zakrakło 


„wspomnień, a fzmęrya unikała starannie 


zwracać rozmowę do tego przedmiotu, 
gdyż obudzał wnićy mile i smutnę my- 
éli, a trwożne iey sumienie vstrzega ią, 


Że one niezgodne są zpowołaniem, do 


X 


którego się sposobi. Często ów glos wdzię- 
czny, wzrok ożywiony i pochlebne wy- 
razy zwycięzcy na turnieiach,. przycho- 


"daily ićy napamięć i z naywiększą tru- 


dnością zdołała oddalać od siebie te-nie= 
bezpieczne wspomnienia, które naymniey> 
sza nawet obudzała wzmianka, a o któ- 
rych myśl sama, lica ićy aaa ru- 
mieńcem. 

Regina umiala czytać w duszy swoićy 
siostry, a będąc przyiaciołką równie roz- 
stropną iak czułą „starannie strzęgła się 
podniecać ten niebezpieczny plonie nie 

chciała także przytłamiać go, bo oba- 
wiała się aby tym sposobem więcćy go nie 
wzmogłla; lecz tą zawsze cieszyła się nadzie- 


ią, iż czas a nadewszystko rozsądek Iz= 


meryi, usunie wreszcie zupełnie zićy pa- 


mięci i podróż do Rennes i samą nawet 


okoliczność która tak mocno zmięszała 
spokóyność duszy ukochaney ićy siostry. 
Z powodu taiemnicy, którą Izmerya ukry- 
wała w głębi duszy swoićy, ufność po- 
między dwiema siostrami nie była iuż taką 
iak dawnićy i szczęście ich mnićy było 


czystóćm; lecz przywiązanie ich do siebie: 
; E 


wzaiemne, tén silaieyszóm i ieszcze się slat 
ło. Regina słodka i poblażaiąca ; nay- 
tkliwsze miała staranie o siostrze, uży- 
wała wszelkich środków swoiego rozs sąd- 
ku, ażeby ią z ićy przeznaczeniem poie- 
dnać, iakoż przez rozmowy pelne czuło- 
ści i przekonania, przez e da- 
lekie, ale zrozwa 
da nakoniec, te duszę zbyt słabą ieszeze 
do oparcia. się. różnym przygodom życia, 
zwrócić do uczuć spokoynieyszych. Po- 
znała Izmerya Że przenikniono ukrytą w 
ićy sercu taiemnicę; lecz iakąż uczula 
wdzięczność dla kochanóy siostry, która ią 


naprowadzała ieżeli nie bez żalu, to przy=' 


naymniéy bez wstydu, do myśli pobo- 
Znych, które by nigdy ley odstępować nie 
byly powinny! Słodkie a smutne spoy- _ 


. 


gą przygotowane, zdoła- 
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rzenie Reginy, często z nayczulszym wy- 
razem na nią zwrócone, z zarumiepialo ią 


mimowolnie, i ztąd wyrzucając sobie, Że - 


była przyczyną zmartwienia siostry tak 
czuły, postanowiła słabość swoię TA 
nać. Obawiaiąc się zaś aby się iuż ; nie 
zachwiała w tém przedsięwzięciu tak śmia- 
Tera, pośpieszyła stwierdzić ie wielką o~ 
fiara. 

Zachowała Jzmerya ten wieniec I 
rowy. który ićy ofiarował ów m! jodiy 
nieznajomy w dzień pamię Aeh turnie— 
iów ; ten dar Zarazem mily i zgubny „był 
wlaśnie god!em/przedmiotu, który zay= 
mowal ićy duszę. Oi szkalulkę, 
wktórey ów wieniecbyt zachowany; wi- 
dząc wtedy pomiędzy” laurami zielonemi 
ieszcze iowe róże iuż zwiędniale- po- 
dobnież iak rozkosze ićy życia, Jsmerya 
mimowolnie zapłakała. Lecz w krótce, 
wstydząc się słabości swoićy, bieży do 
starćy kaplicy wznoszącóy y sięna krancach 
dziedziny Penmarku, i tam pod obra- 
zem Nayświętszóy Panny, gdzie lud 
wieyski pobożne zanosił modły i gdzie 
Jsmerya cześć swoię składała, za świę— 
tą obrazu zasłona, pomiędzy bukietami 
narzeczonych, pomiędzy zakładami po- 


bożności mlodych dziewic okolicy, skła— 
"da itenże drogi wieniec, który uważa 


za -pomnik naypiękniejszóy chluby, a 
którego dalsze posiadanie byloby może 
zawadi, do: zachowania ićy spokoyno- 
ści w tém życiu. 

Wznosi potóm cichą i gorącą modli- 
twę, mniema Że jest Pa lecz nie tak 


„było, wierna Regina i tui ióy. towarzy— 


szyla aewidziańa , iczyn ten odkrył i ióy 
całą ` wielkość tóy ofiary, »Niechay ci 
Bóg błogosławi, mówiła po cichu, nie— 
chay tak. ZIE twoię ofiarę wynagro— 
dzi tym pokoiem duszy, którego 
świat nie daie i którego u ZZ tylko szu= 
kac potrzeba!” ,- 0. 


x 
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‘Potém Regina oddaliła się niesłyszana, 
i zostawiła Jzmerya zatopiona w zbawien- 
nych rozmyslaniach. 


Jstotnie, od tego dnia Jzmerya nowe - 
Jóy przywiązanie dla > 


Życie zaczęla. 
-siostry dobroć dla niesżczęśliwych, fa- 
godność i pobożność, wszystkie te uczucia 
nowéy mocy nabrały. Szlachetna po- 
waga iaśnia'a na ićy czole. _Porzuciła 
wesole zatrudnienia dziecinnego wieku, 
ii skrycie gytowała się do Życia ostrego 
na które była skazana. Lecz gdy tak 
odważnie wyrzekał; a.SIĘ w szystkich | u- 
ciech, głęboka smętnośćciagle ią obarcza 
ła, w krótce nie mogąc się ukryć przed 
Śiostrą, postanowiła na czas nieiaki udać 
się do klasztoru, ażeby tam z większą 
łatwością nazwyczaić się do OE klasz- 
tornego, ido przyszłego i zupelnegoro= 
złączenia się zprzedmiotami tak bardzo 
drogiemi dla nas. Oświadczyla to. oycu 
isiostrze, żądanie swoie opierała na'tak 
o powodach że Godfred nietylko 
- nie sprzeciwiał się lecz pochw alifićy za— 
miar. Regina milczała , czuiąc Że sio— 
"stra ma siuszność, lecz myśl że się ma 
'z nią rozłączyć żywiey i więcóy iak kie- 
„dy kolwiek przerażała ią, i smutkiem 
ią przeięła. Dopóki Jzmerya szczęśliwa 


ze swego losu, cieszyła się. syoióm prze— _ 


znaczeniem, dopóty Regina nie zasta- 
nawiala się nad bolesnćm rozstaniem 
'które ich czekało, leczdziś gdy podróż 
do Rennes sprawila odmianę w myślach 
_ Jsmeryi, dziś gdy słodkie pociechy 
przyiaźni stały się ićy niezbędnie potrze- 
bne, Regina z rozpaczą myślała, iaka 
- samotność, czekaićy siostrę i ile cierpień 
taż samotność ićy. zgotuie.  Była- 
by chciała sama wycierpieć wszelką bo 
leść ich rostania. Byłaby chciala sama 
poświęcić się Bogu, gdyby to moglo o- 


,swoię g 


szczędzić okropnych cierpień ićy siostrze. 
Takie to myśli zaymowały ia, gdy Jz- 
merya pierwszy raz wspomniała o kla— 
sztorze. Gdy. zostały same, -Regina 
nie mogla się od tez wstrzymac”. Nie— 
stety! moia siostro rzekła do nićy, po 
cóż tak prędko? cóż cię nagli? Aż nad- 


„to wczesnie przyidzie chwila, naszego ro-- 


złączenia.....Okrutna po coią pr:y- 
spieszasz? »Tak bydź musi, odpowie— 
dziala smuinie Jsmerya, tak bydź musi‘ 
moia siostro, odwaga moia odstępuie 
mnie w ciągłych - walkach; twoia_spo—. 
koyność, szczęście twoie.... dodela wdy= 
chaiac, tego wymaga. 

7 Regina rozbroiona ićy boleścią tuliła - 
giowę na tonie Jsmeryi i rzewnie 


płakała. 
»Moia siostro! moia eaa siostro! - 


rzekła Jamerya przyiydź do, siebie, po— 
"mniy na cnote oyca naszego, 


pomniyna 
poddaymy*. 


obowiazki na nas włożone; 


„się Regino naszemu przeznaczeniu, do 


magam się tego od ciebie wimie naszćy 
przylaźni.... Dore ól niech odjadę, lecz 
niechay cię ńie opuszczam z tą. myślą, 
że przez moie oddalenie się, ciebie nie— 
szczęśliwą uczynię. Regino!.dodała gło- 
sem błagaiącym widząc Że siostra ciągle 
płacze i milczy. -Myro nigdy swćy. sio= 
strze niczego nie odmówiia. Regina 
nagle podnios!a gjowę:» Ach rzekła czy= 
liż się godziło uzbroić się na mnie wspo- 
mnieniem, którego nasza milość. nigdy 


nadaremnie nie wezwała? 


Obie siostry rzuciły się wswoie obję- 
cia z niewymownem rozrzewnieniem, 
tém ostatnićm niemóm uściśnieniećm,skry- 
cie się zobowiązały znośić przez milość 


wzajemną wszelkie przeciwności losu. 


Ta wspanialomyślność ożywia obie 
siostry; obie starannie ukrywają dręczą: 
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tak zręcznie umieją przed 
Niekiedy iedno słowo, : 


„niknąwszy Że ićy siostra życzy 
by piękny krżak lilii przesadzono przed. 


PW 


Cą ie hole Zadne Slowo nie zdradziło 
ich smniney taiemnicy , widząc iak są czu- 
le i ściśle z Sobą połączone; możnaby 
myśleć że ich nic w świecie nie rozłączy, 
j „sobą smutek 
swóy ukrywać. 
iedno spoyrzenie zdradżą ich duszę: czę- 
sto nadprzyrodzone usilowanie powścią- 
ga ten popęd. Niekiedy znowu; czulsze 
lub słabsze niemogły się oprzeć tóy smu- 
inćy przyliemności płakania wspólnie, o- 


bie iednakże unikały tych niebezpiecz- 


nych powodów . rozczulenia. Regina prze-. 
sobie a- 


Koplieę Boga  Rodzicy, : wstaje «o wscho- 
dzie słońca chcąc go kazać tam przenieść 
wprzód nim się przebudzi lzmerya.  Je-> 
dna tylko: kępa tych pięknych RE 2 


wznosiła się w ogrodzie. 


Z środką krzaku który pierwszy raz za- 


kwitł, wzbiosty się dwa pęki liłiów, wszy: 


stkie rówńie biale, wonne i piękhe. Re- 
gina nie daleko dd tego mieysca napoty- 
ka swoiego oyca, mówi mu o swoim za- 


miarże, przy wodnie starego sługę który 


miał staranie około ogrodu, Poki mù 


podwóyny krzak i prosi żeby odłączył .. 


od niego jeden pęk liliii żeby go z nay-. 


"większą ostrożnością przeniósł przed oł- 


tarz Matki Nayświętszóy.-— « Rozłączyć ie! 
rzekł Godfred' wstrzymuiąc ogrodnika, to 
niepodobna! oneby obie uschły...» — O! 
tak iest, zawoła Jzmerya nadchodząc i 
odgaduiąc myśl siostry, nie rozlączaycie 
ich, toim za bardzo wielką boleść spra- 
wi, 
razem ururzeć? i : 

Te słowa stosuiące się do ich położe- 
nia, boleśnie dotkhęły ich serca, sam God- 
ated Wzruszył Się, a'iego ‘córki ściskając 


się waden, podobne byly do tych dwóch 


1 


One razem żyły, czemuż mie man 


e, * RE a m | i j Spt 


t-r 


mi niemozących przeżyć rozlaczenia, 
Na ten widok westchnął Godfred; odda- 
lil się, ponuro spoyrzawszy na nie; lecz 
Regina usłyszała iego; westchnienie ï ta- 
iemną ziad powzięła nadzieię, a ociera- 
ige lzy Tumeryi: «Kochana siostro, rze 
kła 2z.Ż ywością, tyś powiedziala, one 
nie będą rozłączone, uspokóy się, | 
idę do naszego oyca.  Wszedłszy do 
zamku, Hoala Ak pyca w zbroiowni. Gog- 
fred widząc ią w chodzącą w to mieysce, 
które rzadko nawiedzała, domyślił się 
co ią sprowadzało. Regina drżała, a mil- 
czenię oyca pomnażalo ićy trwogę. Tecz 
usiluiąc przezwyciężyć swolę nieśmiałość, 
z uszanowaniem poniosla rękę oyca do 
"ust i rzekła glosem rozrzew nionym. «Móy . 
oycze, tyś był zawsze dla mnie a93 feny 
szym przyjacielem, wolnoż mi prosić cię? » 
Zatrzymała śię, lecz zachęcona NA 
niem oyca mówiła dalćy: — « Nie rozlączay 
tego co samo przyrodzenie rozlączyło.; 
rzekłeś iż tego przeżyć by nie mogły. Cze* 
muż ia tylko mam by dé przedmiotem two- 
igy miłości? Czemuż siostrę moie zdalesz 
się odrzucać od -siebie?... > Czyliź dach 
oycowski nie może nam oboygu dać schro- 
nienia, gdy serce oycowskie zato waó jawi 
kocha., Czyliź się boisz NOSA 
ieężeli nas obie wyposażysz? -Ach móy ` 
oycze! dtozwól nam Żyć przy tobie, dni 
pasze poświęcimy. dla ciebie, nayświe» 
tnieyszy los niezdołalby mas więcey us 
szczęśliwić, spełnią się; wszystkie nasze. 
Życzenia, nasze czule starania uprzyie- 
mnia twoię starość, przedłużą twoie ży- 
cie, a,gdy śmierć przyydzie zamknąć two- 
je powieki, nie będzie twóia Izmerya zda- 


leka od ciębie, będziesz ią mógł pobło- 


gosławić i ode bag dey ostatnie póżegna- ` 
nie, EN 
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(Dalszy a F o a 


II. 
PISMA POZOSTAŁE FRANCISZK A KAR= 
PIŃSKIEGO , które nie weszły Ww osiatnią 
edycyą dziel, lego. A 


(ż Dz iennika Wileńskiego. ) 


Pieśń do Nayiaśnieyszego „Imper ratora_A les R 
„andra przęz dwanaście panien ubo- 


| gich, s 3 powodu przybycia Jego do Gro- 
dna «ipo deg przez obyważelów , 
spiewana. || 


Kiedyś się do nas brzybliał, PANIE, 


"Wstąpiła w každe Grodna mieszkanie, 


I mieszkających serca zalegla. 
Widzisz ią w twarzach, ieszcze to mało: 
Jakże ry wiele w duszy zostało !... 


A teraz z Tobą. razem przybyła: 
Ludzkość, łagodność i cnót gromada, 
Która Ci wszędzie towarżyszyła., 


W domu i w drodze bawić się rada. 


Ciebie i gości takowych nieba, 
Trudnożito ludziom przyjąć iak trzeba! 


Z podniety Twoiéy Pańskiey litości, 
-Zajął się . ogień obywateli, ` 


"Że na pamiątkę Twćy tu bytności. 


Posagi rozdać ubogim chcieli. 
Wiek opóźniony będzie. Cię chwalił, 


i Któryś! ten święty ogień zapalił. - 


Rzucaymy” wszędzie kwiaty z wieńcami , 
Którędy Oyciec narodów idzie, 

Te kwiaty zwiędną: bo są kwiatami, 
Na czulość naszę los ten nie przyydzie, 
Słodycz dnia tego, czuć będziem "stare: 
Bo. widzę iakaś słodycz nad miarę l 


TII: i y 
Z okoliczności iabłoni, przezemnie szcze- 
piony. w Brzostowicy, u szefa Stryieńskie- 
go, pPrzyacićlą, 
Połóż kamień przy. iabłoni, 
Cośmy ią razem! szczepili, 


Siadać będziemy kolo niéy. 
Siąść z przyiacielem raymilćy. 


Posadź żonę , szczęście twoie , 
Nad nas dwoie któż ci szczerszy? 
Podziel to iablko na troie, 

Jeść; będziemy, owoc pierwszy. 


Powiedz twemu Zygmuntowi, * 
Gdy nań spadnie ta włość cała, 


" Niech co rok święto odnowi 


Radość przed Tobą pierwóy' przy biegła, Prtyiażni, jeg OWE 


Że te iablka imie maią 

Niech przyiaciołom swym powie: 
Niech im nas przypominaią : 

To się Franciszek, a to Jan zowie. 


Do Antoniego Korniłowicza (1) Missyona= 


rza, Nauczyciela wymowy i poezyi. w szko= : 


le OCH: . 


Tedwoś a eaka zóśtał w maszćy,stros 
A iuż me serce pozyskałeś sobie; (nie, 
Bądź pewien o tćm,że w milych oeh Eko 
Liczyć cię będę, póki legnę w „gr obie. (nie 


Wszystko, co tylko przyjażń, zawiązuje AIR 


Wszystko w osobie twoićy się zawiera, :: 
Cnota, nauka, w czóm ia słodycz czuię , 
Oto iest właśnie, co mą przyiaźń wspiera. 
Jesteś lat młodych, to z większątwą chwałą, 
Że nam się starym przypodobać umiesz ; 
Każdy osądzi, iż to sztuką całą 

Zawsze tak czynić, tak czynić rozumiesz, 


(1) Ter WIERA „żeż iednym z naypóźniey- , 


szych płodów Karpińskiego.  Xiądz 
| Korniłowicz bowiem, iak to w Życiu 


Karpińskiego: powiada, na trzy lam 


ta. przed iego śmiercią z nim się. Po- 
. znał. 
l AL 


S 


Pa 


3 IV. 
MYSLI POZOSTAŁE ODPIERWSZEY CZĘ— 
ści Rozmów PLATONA Z UCZNIA— 
MI SWEMI. p 
ł Z niew ydanych dzieł Karpińskiego. 
Od rozmowy. o Cnocie i W ystępkach. 
Kiedy fortuna rozdaie dary swole, z 
iakimże tfumem przystępuią wszyscy: brat 


WE Złóż 


odpycha brata, przylaciel Hoż R n a. 


czasem i syn oyca. > 

Mnieysze to tylko szezęście miewa wie- 
lu zazdrośnych, ale wysoki stopień for- 
tuny iest iak ów ogień, który iak tylko w 
plomień wielki zaiął się, zaraz ma mniey 
dymów koło siebie. - 


"Lepsze [mi życie w tém ciele moiem, 


niżeli w posagu- Fidyasza. 
Ten który umiera bez żadnóy sławy, 


"umiera całkiem. 


Jeden uśmiech pański do kogo, robi 
mu przyiacioł, a cnota i zasługa miele 
kosztują, iednakże często niej nagrodzo— 
ne. 4 

Prawdziwa wielkošśćiest slodka i po- 
pularna , schyla się przez « dobroć do niż- 
szych, ale to ićy nie przeszkadza, że 
się zaraz wróci, iak drzewo nagięte do 
naturalnóy postaci swoićy. 

Taxować czlowieka z. odzienia boga= 
tego, iest to cenić drzewo zkory iego, 
nie zaś z owoców, które daie. 

Nienawiści bywaią tak zastarzałe, iż 
naypewnieyszym znakiem iest, że chory 


umrze, kiedy się go dzi z nieprzy iacielem. 


Im bogatszy oyciec, tem mnieyszy żal 
bywa często synowi widząc go umiera- 
iącego. 

Człowiek nigdy nie iest u siebie: bo- 
iażn , żądza i nadzieia wypędzaią go z 


domu i odbieraią mu czucie czasu baj 


 tomnego, łudza go przyszłym. 


Honor i maiątek poruszaią Świat cały. 
` sąto marne ognie ponocne, które w po= 
> naszćy W bląd nas T 


U Lukanów byłó prawo: ktoby -po- 


dróżncgo do domu nie przyiął. SG Aa 


karanym był. 

Bezpiecznie iest siedzieć nieznaiome— 
mu. w zakącie, niżeli wysokich przyiaźni 
szukać, i byt potém odrzuconém. ~- 

DardańczykowieJ liryku tr2y razy tyl- 
ko myli siç: rodziwszy się, żeniąc siç i 
po śmierci. 


Ateńczykowie w początkach wołu o=- 


rzącego nie zabiiali, że to iest towarzysz 


prac ludzkich okolo roli. 4 
Pytagoras mawiał: 
rzeczami sobie naymilszemi z ludźmi się 
podzielili, kochać prawdę i dobrze czy= 
nić potrzebnym. 
Kalisto , az dnosdi „ala. mówiła 


do Sokratesa: Ja od ciebie prędzej Sde 


ciągnę twoich, wszystkich uczniów, ni- 
żeli ty, moich. Sokrates odpowiedział: 


Ty ciągniesz z góry na dół, aia podgó— - 


Te: ; 
Kióremu w rozrzutności na niczem nie 
dosyć , temu i wszystkie popełniać wy- 
stępki niczém iest. i 

Nie iest pochwalony, kogo zbrodzień 
iaki pochwala , ani człowiek upodlony 
obelżyć może zacnego. 

Dobra znikome, nayczęścićy- ani ro— 
zumu, ani cnoty, ale fortuny są darami. 


Nie tak zaś dbać „mamy oich obfitość, 


iak o dobre ich użycie. 
Ciężkie milczenie temu, kto cierpi: 
Krótki nam bieg Życia natura wyz- 
naczyła., ale chwaly nieskońnczony.- 
Mściymy się nad falszywymi przyia- 
ciołami, strzegąc się i nicim nie wierząc; 
a nad ogaduiącemi ludźmi, pełniąc cno- 
tę i żyiąc chwalebnie: 
Sława naybardziéy zagrzewa młodych, 
a u starych nałogiem bywa. 
Zbrodnia , kiedy. się popełnia, zaraz 


"od sumienia karę odbierać poczyna; 


(z Dziennika Wileńskiego.) 


bogowie dwi”ma 


